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IlLci Zjazd 
Związku Litografów, Chemigrafów i Pokr. Zaw. w Polsce. 


Porządek obrad Zjazdu, mającego się odbyć w dn. 29 i 80 czerwca 1929 r., obejmuje: 
1) Zagajenie i wybór prezydjum, 2) Odczytanie i przyjęcie protokułu Il-go Zjazdu, 3) Sprawo- 
zdanie z działalności Zarządu Centralnego, 4) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej, 5) Zmiana statutu 
i regulaminu, 6) Zmiana podziału funduszów, 7) Cennik ogólno krajowy, 8) Sprawa uczniów, 
9) Sprawa zapomóg dla rezerwistów powoływanych na ćwiczenia wojskowe, 10) wybory do 
Władz Centralnych (Wydziału Wykonawczego, Komisji Rewizyjnej, Sądu Honorowego), 11) Wy- 
bór delegata na Kongres Międzynarodowy Litografów w Pradze, 12) Sprawa pobierania przez 


Okręgi dodatkowych opłat do normalnych wkładek, 13) Wnioski Wydziału 


14) Wolne wnioski. 


Wykonawczego, 


Obrady Zjazdu odbędą się w Warszawie, w lokalu Związku przy ul. Miodowej 7 
i rozpoczną się w dniu 29 czerwca o godzinie IO rano 


WYDZIAŁ WYKONAWCZY. 


P R ZED III 


W scentralizowanej Organizacji, jaką jest nasz 
Związek, Zjazdy przedstawicieli poszczególnych od- 
działów Związku, będące najwyższą jego władzą, mają 
zawsze doniosłe znaczenie, szczególniej gdy organizacja 
jest w stadjum rozwoju, a w związku z tym rozwojem 
nasuwają się coraz to nowe, różne skomplikowane za- 
gadnienia, które oczekują omówienia i rozwiązania. 

Ponieważ zwyczajne Zjazdy w naszej Organizacji, 
zgodnie z $ 25 statutu, odbywają się co 2 łata, przez ten 
więc dość długi okres czasu gromadzi się sporo przeróż- 
nych takich kwestji, które trzeba zadecydować i za- 
łatwić. 


2J A 2 D Ei ML. 


Jakkolwiek co pół roku odbywają się posiedzenia 
plenarne Zarządu Centralnego, za pośrednictwem któ- 
rych utrzymany jest bezpośredni kontakt Centrali z po- 
szczególnemi (0kręgami, to jednak Zjazd jest dopiero 
tym właściwym terenem, na którym Okręgi przez swych 
delegatów stykają się z sobą i mają możność bezpo- 
średniej wymiany myśli i omówienia ważniejszych 
spraw organizacyjnych. 

Jeżeli do tego jeszcze dodać, że cały szereg spraw 
może być załatwiony i decydowany tylko przez Zjazd 
oraz że na Zjeździe wybierany jest Wydział Wykonaw- 
czy, który kieruje pracami Związku, będziemy mieli 
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ogólny obraz tego znaczenia, jakie posiadają dla nas 
Zjazdy. 

Pierwsze dwa Zjazdy, odbyte w 19251 1927 roku, 
załatwiły zasadnicze sprawy dla Związku. I tak I-szy 
Zjazd ustanowił ogólne podstawy organizacyjne Cen- 
tralnego Związku, Il-gi zaś — scentralizował ściśle fun- 
dusze Związku i postanowił wprowadzić rozszerzone 
świadczenia, przez co Związek nasz daje swym człon- 
kom nietylko pomoc podczas bezrobocia i strajku, lecz 
również udziela im zapomóg w wypadkach choroby lub 
inwalidztwa oraz w wypadkach śmierci członka przy- 
chodzi rodzinie jego z doraźną pomocą. 

Wprowadzenie w życie uchwał Il-go Zjazdu i sto- 
sowanie ich od tego czasu w okresie prawie 2 lat, dało 
nam już doświadczenie w prowadzeniu centralnej orga- 
nizacji i wskazało na dodatnie i ujemne ich strony. 

Przed zbliżającym się więc Ill-cim Zjazdem, prócz 
nowych zagadnień i różnych kwestji, staje obecnie po- 
trzeba przeprowadzenia rewizji uchwał ostatniego 
Zjazdu. 

W pierwszym rzędzie, jeżeli chodzi o, wewnętrzną 
organizację Związku, Zjazd musi zadecydować o przy- 
szłej strukturze Wydziału Wykonawczego, gdyż system 
przyjęty na ostatnim Zjeździe, że Wydział Wykonawczy, 
prócz sekretarza i skarbnika, składa się z członków Za- 
rządu Okręgu Warszawskiego, jest nieodpowiedni, gdyż 
po pierwsze Zarząd Okręgu Warszawskiego zbyt dużo 
ma pracy, aby mógł pełnić jeszcze inne funkcje oraz po 
drugie — skład taki Wydziału Wykonawczego, wybie- 
rany nie przez Zjazd, a więc nie przez wszystkie Okrę- 
gi, lecz tylko przez jeden Okręg Warszawski, zmienia 
się co rok, co dla ciągłości pracy i wymaganej odpo- 
wiedzialności Zarządu przed Zjazdem jest niepożądane. 

Podział funduszów również będzie prawdopo- 
dobnie musiał ulec pewnym zmianom. — Konieczność 
tych zmian, spowodowana jest — 1) zwiększonemi wy- 
datkami administracyjno - organizacyjnemi Centrali, 
powstałemi w związku z rozwojem i większemi potrze- 
bami Organizacji, 2) potrzebą zwiększenia funduszów 
na lokalne wydatki Okręgów, gdyż jak praktyka poka- 
zała dotychczasowa wysokość funduszów nie wystar- 
cza, 3) potrzebą stworzenia funduszu na wydawnictwo 
„Pracownika Graficznego” oraz 4) danemi statystycz- 
nemi z ubiegłego roku, wskazującemi w jakim stopniu 
były wydatkowane pieniądze z tunduszów świadczenio- 
wych w stosunku do sum preliminowanych na poszcze- 
gólne cele. 

Zajdzie także prawdopodobnie potrzeba poczy- 
nienia pewnych zmian i drobnych poprawek w statucie 
i regulaminie, nad któremi powinny się już zastanowić 
poszczególne Okręgi i dać dyrektywy swym delegatom 
na Zjazd. 

Ważną też dość sprawą będzie przedsięwzięcie 
odpowiednich środków, w celu sprawniejszego ściąga- 


nia przez Okręgi wkładek od swych członków, chociaż 
przyznać trzeba, że sprawa regularnego wpłacania 
wkładek członkowskich od początku bieżącego roku 
znacznie się poprawiła i naogół jest zadawalająca. 

Jednak jest jeszcze pewna ilość kolegów marude- 
rów, którzy ten obowiązek zaniedbują i dlatego trzeba 
się tą kwestją zająć, aby zupełnie wytępić ten brak 
u niektórych poczucia obowiązku, nielicujący z honorem 
prawdziwych związkowców, rozumiejących potrzebę 
organizacji. 

Omówione wyżej sprawy — to sprawy wewnętrz- 
nej organizacji Związku i choć są to rzeczy bardzo waż- 
ne, to jednak tegoroczny Zjazd ma do omówienia 
i ewentualnego załatwienia cały szereg spraw innych, 
ważniejszych, natury ogólnej taktyki związkowej i spo- 
sobu występowania na zewnątrz w sprawach zawodo- 
wych, w sprawach walki o nasz byt. 

IH-ci Zjazd wypowiedzieć się musi mocno i sta- 
nowczo w bardzo aktualnej dla nas sprawie uczniów 
i ostro zaprotestować przeciwko masowemu przygata- 
wianiu przez właścicieli zakładów materjału na przy- 
szłych litografów i chemigrałów w ilościach wysoce 
przekraczających istotne zapotrzebowanie na pracowni- 
ków przez nasz przemysł litograficzny i chemigrałticzny. 
Ogół nasz musi wypowiedzieć się, że doskonale zdaje 
sobie sprawę dokąd ta polityka właścicieli zakładów 
zmierza i ostro się jej przeciwstawić! 

Drugą sprawą, niemniej ważną jest sprawa niedo- 
trzymywania przez niektórych właścicieli zakładów za- 
wieranych zbiorowych umów. 

I tu powinien Zjazd zająć w stosunku do powyż- 
szej kwestji jasne i zdeklarowane stanowisko. 

Zawarta raz umowa musi być przez zawierające 
strony szanowana i ściśle przestrzegana, jak to jest na 
całym kulturalnym świecie, inaczej stanie się bezwar- 
tościowym świstkiem papieru, do czego w żadnym ra- 
zie nie możemy dopuszczać i niedopuścimy, zwalczając 
każdy poszczególny wypadek niedotrzymania umowy 
wszelkiemi środkami, jakiemi rozporządzamy. 

Na Ill-ci Zjazd wreszcie oczekuje sprawa rozpo- 
częcia akcji o wprowadzenie ogólno-krajowego cennika, 
którego brak odczuwa nasz przemysł litograliczno-che- 
migraficzny. 

W związku z połączeniem się poszczególnych or- 
ganizacji przemysłowców graticznych w jeden Związek, 
moment możności wprowadzenia takiego ogólnego cen- 
nika już nadszedł i sprawa ta, tak dla dobra pracowni- 
ków, jak i dla właścicieli zakładów, winna być podjęta 
i ujęta w ramy ogólnej zbiorowej umowy. 

Poruszając tu ogólnikowo tylko niektóre sprawy, 
które będą przedmiotem rozpatrywań na Il-cim Zeździe, 
mamy na celu wykazanie kolegom, jak wiele ważnych 
spraw i odpowiedzialnej pracy czeka delegatów naszych 
na Zjeździe. 
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To też Okręgi winny dokładnie omówić u siebie 
ze swymi delegatami te wszystkie kwestje, które będą 
rozstrzygane na Zjeździe, aby Zjazd mógł się jaknajle- 
piej wywiązać z nałożonych nań zadań i przyczynić się 


do dalszego rozwoju naszego Związku, dla dobra 
wszystkich kolegów litografów i chemigrafów, jak rów- 
nież i polskiego przemysłu litograficzno - chemigraficz- 


nego. 


WOLNY P R 2EM Y SŁ. 


Nowa ustawa przemysłowa z 1927 r. nie przynio- 
sła żadnej poprawy w anormalnych stosunkach, panu- 
jących w przemyśle litograficznym i chemigraficznyni. 

Ponieważ przemysł ten został wyłączony z nod 
działania powyższej ustawy i jako przemysł wolny da- 
je możność prowadzenia zakładów litograficznych i che- 
migraficznych nawet bez koncesji i niefachowcom, prze- 
to dzięki temu zawód nasz zbliża się do coraz szybszej 
pauperyzacji. 

Wiadomo bowiem, że ludzie, którym nie zależy na 
rozwoju danego przemysłu czy zawodu, mającym li tyl- 
ko na widoku własny swój interes, starać się będą za- 
wsze o jaknajtańszych, choćby mało wykwalifikowa- 
nych pracowników, a przedewszystkiem, gdzie tylkoi 
będą mogli, będą się posługiwali uczniami. I mogą 
śmiało w ten sposób postępować, gdyż w wolnym prze- 
myśle mają wolną rękę i nie są nawet zobowiązani do 
należenia do korporacji, do której dawniej każdy właści- 
ciel zakładu litograficznego lub chemigraficznego nale- 
żeć musiał. 

Wprawdzie nie należąc do korporacji przemysło- 
wej, nie mają te zakłady prawa wydawania świadectw 
uczniom z ukończenia przez nich praktyki, gdyż przysłu- 
guje to jedynie korporacjom, mogą jednak wydawac 
świadectwa o przebytym czasie nauki, co dla nieorjen- 
tującego się praktykanta w danej chwili jest wszystko 
jedno. 

W zakładach „wolnych”, których właściciele nie 
należą do korporacji przemysłowców, a tem samem wy- 
mykają się z pod kontroli czynników zainteresowanych, 
nie istnieją zasadniczo i nie obowiązują właściwie żadne 
normy czasu pracy i płacy i stosowany jest niebywały 
wyzysk pracujących, a zwłaszcza pracowników niedo- 
uczonych. 


Uczniowie trzymani są tam na praktyce” po G- -- 
7 lat, bez jakichkolwiek widoków nauczenia się czegoś, 
albowiem taki pan pryncypał nie dba o to, mimo za- 
ciągniętego na się zobowiązania i nie pamięta o tem, 
że zatrudnianie uczniów w każdem przedsiębiorstwie 
winno mieć jeden tylko właściwy cel, a mianowicie — 
należytego ich wyszkolenia. 

Wyzyskiwanie sił roboczych jest sprzeczne z za- 
sadami zdrowej i rozumnej polityki gospodarczej, 
a właśnie obecna forma wolnego przemysłu ułatwia ten 
wyzysk nawet i w tych wypadkach, gdy chodzi jedynie 
o prawidłową naukę. 

Rezultatem takiego stanu rzeczy jest coraz więk- 
sze przysparzanie krajowi bezrobotnych, gdyż z natury 
rzeczy „wolne” zakłady, po wyssaniu resztek sił robo- 
czych ze swoich dobrowolnych niewolników, wyrzucają 
ich na bruk bez żadnych skrupułów. 

Zwiększająca się z dnia na dzień liczba bezrobot- 
nych obniża poziom życiowy robotników mających pra- 
cę, co nie jest wskazane, ani też, ze względu na zuboże- 
nie konsumenta, pożądane dla wytwórczości krajowej. 
Na stan taki winny już teraz zwrócić uwagę kompetentne 
władze przemysłowe. 

Z naszej strony należy dążyć, aby przemysł lito- 
graliczno - chemigraficzny chroniony był przez ustawę 
narówni z innemi gałęziami przemysłu, a wtedy tyłko 
stosunki obecne mogą się doczekać zasadniczej po- 
prawy. 

lil-ci nasz Zjazd powinien rozpatrzyć poruszoną 
tu kwestję, uchwalić odpowiednią rezolucję i starać się 
o rychłą jej realizację, w interesie ogółu pracujących 
w naszym zawodzie, a także dla dobra rozwoju prze- 
mysłu litograficznego i chemigraficznego. 

W. W. 


„JO i o©owo' nieco inaczej. 


W artykule „To i owo o przemyśle graficznym”. 
zamieszczonym w Nr. 4 „Pracownika Graficznego”, kol. 
Świątecki poruszył kilka zagadnień, bardzo żywo obcho- 
dzących szeroki ogół pracowniczy. Między innemi autor 
dowodzi, że „w rozwoju naszego przemysłu jesteśmy 
w równej mierze, a może i bardziej jeszcze zainteresowa- 
ni niż przemysłowcy, musimy więc nietylko wspomagać 
ten przemysł, ale i dbać o rozwój przemysłu wytwarzają- 
cego materjały potrzebne dla naszego zawodu i o ogól- 


ny przemysł i handel”. Szanowny autor wie doskonale, 
że pracownik graficzny, tak jak zresztą i każdy praco- 
wnik popiera i popierać musi, choćby ze względu na swe 
ograniczone zarobki, pomijając narazie wszelkie inne 
względy, przemysł i wytwórczość tylko krajową. Nie 
widać jakoś, żeby litografowie lub chemigrafowie nosili 
zagraniczne kapelusze, garnitury z angielskich materja- 
łów, jedwabne koszule, futra, wytworne rękawiczki i t. p.; 
papierosy nawet jeżeli palą, to z tytoniu wychodowanego 
na glebie krajowej, rodzimej. 
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W dziedzinie artykułów spożywczych robotnicy 
również nie grzeszą przeciwko bilansowi handlowemu 
Polski. 

Robotnicy w sprawie popierania wytwórczości kra- 
jowej mają spokojne sumienie. Natomiast niemal co- 
dziennie widzimy, że byle agencina potrafi wmówić w 
właściciela zakładu lub jego zastępcę, że np. pokost 
sprowadzany z Niemiec jest lepszy od krajowego, że 
farba, byleby miała etykietę zagraniczną, jest świetna, 
znakomita i uniwersalna, że filce, ceraty, cwambony, 
powinny być nabywane tylko zagranicą, mimo że po- 
siadamy bardzo dobre krajowe. Jednym słowem, gdyby 
mogli, toby wodę sprowadzali z zagranicy! 

Nie mam bynajmniej zamiaru utrzymywać, że już 
wszystko możemy dostać u siebie, lecz to co jest, powin- 
no się nabywać w kraju, a nie zagranicą. 

Nie tu miejsce na wskazywanie wytwórni farb i po- 
kostów oraz ,,materjałów potrzebnych dla naszego za- 
wodu”, które w niczem nietylko nie ustępują zagranicz- 
nym, ale często wielokrotnie je przewyższają. To samo 
można powiedzieć o fabrykach papieru, które w zupeł- 
ności przystosowały się do wymagań zakładów graficz- 
nych i coraz bardziej dążą do udoskonalenia się. Wy- 
jątek jedynie stanowią może papiery bardzo drogie, t. 
zw. luksusowe, które zresztą rzadko są używane. 

Tak więc „dbanie o rozwój przemysłu wytwarza- 
jącego materjały potrzebne do naszego zawodu” nie za- 
leży prawie wcale od nas, lecz zupełnie od kogo innego. 

Autor artykułu ubolewa, że „masy robotnicze były 


DZIAŁ FACHOWO-ZAWODOWY. 


POCZĄTEK LITOGRAFJI I EGZYSTUJĄCE 
WÓWCZAS POKREWNE JEJ ZAWODY. 


Skreślone przez litografa 
Teodora Reinek w Weimarze. 
Przełożył i opracował józef Fleck. 


(Ciąg dalszy). 


Rysunek kredą na żarnowanym kamieniu, odzna- 
cza się dużą swobodą, przez co osiąga się zupełne na- 
śladownictwo rysunku wykonanego odręcznie na pa- 
pierze, Różne śmiałe pociągnięcia rysunkowe szkicu, 
łatwo dają się tym sposobem wykonać. Wykończony 
kredowy rysunek posiada właściwości artystyczno-ma- 
larskie. Sposób kredowy przewyższa tak zwany 
„Crayonmanier” (sposób ołówkowy) w miedziorytni- 
ctwie. 

Kredową litografję cechuje właściwa jej miękkość 
i łagodność półtonów oraz bardzo malownicze kontra- 
sty, które otrzymuje się skutkiem różnorodnych zmian 
punktacji, wynikających z różnorodności powierzchni 
żarnowanego kamienia, na którym rysunek zrobiony jest 
kredą litograficzną, a wybrany rylcem. 


wciągane do walk politycznych, do strajków, które nie 
miały nic wspólnego z akcją ekonomiczną”. Jakto, więc 
Szanowny Kolega pragnie, aby robotnicy nie brali udzia- 
łu w życiu politycznem? Wszak niczego więcej tak nie 
pragną najzawziętsi wrogowie robotników, jak odsunię- 
cia ich od życia politycznego. Przecież stale im tłoma- 
czą — poco wam polityka, na co wam to? — rozumienty 
jeeżli chcecie podwyżki, ale polityka?... 

Ci przynajmniej rozumieją swój interes! 

A teraz zastanówcie się, czy ośmiogodzinny dzień 
pracy jest takim sobie serdecznym prezentem podarowa- 
nym przez przemysłowców robotnikom? Czy ustawo- 
dawstwo socjalne, możność organizowania się, swoboda 
zebrań i Związków, Kasy Chorych, ubezpieczenia spo- 
łeczne, sądy pracy — czy to wszystko i wiele innych 
jeszcze dobroczynnych, aczkolwiek nie zupełnie doskona- 
łych w działaniu, instytucji, dałoby się osiągnąć, gdyby 
masy robotnicze nie brały udziału w walkach politycz- 
nych? — Nigdy! 

Robotnicy wałczyli i walczyć będą i nietylko o wa- 
runki materjalne, lecz przedewszystkiem o prawo czło- 
wieka, o ludzkie traktowanie, o higjeniczne warunki pra- 
cy, o czystość pracowni, gdzie połowę swego życia spę- 
dzają, o mydło i ręcznik! 

Tego wszystkiego nie można osiągnąć inaczej, jak 
walką polityczną z tymi, którzy są przeciwnikami usta- 
wodawstwa robotniczego i dlatego też swobodę i moż- 
ność tej otwartej walki muszą mieć robotnicy zagwa- 
rantowane ustawowo. P.G. 


Sposób ten umożliwia zupełne wykończenie cie- 
niowania przy możliwości utrzymania mocnego i wyra- 
zistego rysunku. Technika ta nadaje się najlepiej do 
rysunkowych studjów i krajobrazów. Rezultaty otrzy- 
mane tą drogą dały dużo lepsze wyniki niż regularne 
zakreskowywania miedziorytniczym sztychlem. Arty- 
sta ma możność wykonania samemu swego rysunku na 
kamieniu, bez uciekania się do pomocy drugiego arty- 
sty — specjaiisty fachowca. Wykonać to może swo 
bodnie, bez żadnych trudności, na co nie zezwalają inne 
graficzne sposoby. Tak przystępny sposób techniki wi- 
nienby znaleźć odpowiednie zastosowanie i uznanie 
u artystów, niestety jednak, skutkiem wydawania ta 
drogą prac często miernej wartości przez przemysł lito- 
graficzny, kredowa litografja zepchnięta została z wła- 
ściwego jej piedestału. 

Największą zasługą kredowej litografji pozostanie 
zawsze fakt, że zachowuje ona duchową indywidualność 
pracy mistrza i dlatego też nie tyle nadaje się do ma- 
sowej produkcji, ile w celu wiernego odtwarzania dzieła 
w oryginale lub kopji. 

Początek rozwoju kredowej litogratji datuje się od 
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1799 roku, kiedy to dokonane były pierwsze próbne ro- 
boty kredą na kamieniu przez Senefeldera. Prace te 
odrazu zwróciły na siebie baczną uwagę i uznanie wielu 
ówczesnych artystów, z pomiędzy których osobliwie za- 
jął się nią prof. Mitterer. Dokładnie ocenił on ogromną 
wartość tego sposobu techniki i możliwość szerokiego 
zastosowania w popularyzacji dzieł sztuki. On też po- 
starał się o udoskonalenie kredowej litografji dla celów 
artystycznych i założył w 1804 roku przy artystycznej 
szkole w Monachjum specjalny zakład litograticzny, 
który przetrwał aż do 1872 roku. 


Przy pomocy prof. Mitterera technika kredowa zo- 
stała udoskonalona i jemu też zawdzięczamy wynale - 
zienie walcowej i korbowej prasy, którą zastosował 
w 1805 roku, zamieniając senefelderowską sztancówkę. 
Prasa prof. Mitterera stała się pierwowzorem dla t. zw. 
kóz, a potem berlinek, hamburek i francuskich pras, 
obecnie używanych. W zakładzie jego wydano wiele 
rysunkowych studjów oraz innych prac o artystycznem 
znaczeniu, które zyskały sobie dużą sławę. 


Około 1800 roku, nowy ten sposób został przenie- 
siony przez artystów do Francji, gdzie w 1815 r. zako- 
rzenił się wydając piękne owoce. Jednym z pierwszych, 
który rozpoczął z powodzeniem tę pracę we Francji, 
był Engelmann. On to w 1819 r. zastosował pewnego 
rodzaju tamponowanie, czem przyczynił się znakomicie 
do udoskonalenia pracy kredowej,. dając możność do- 
kładnego odtwarzania najdelikatniejszych rysunków, 
np. obłoczków w krajobrazie, które wyrażał z zadziwia- 
jącą czystością i uczuciem. 


DACH 


SĄDY PRACY. 


Rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 22 marca 
1928 r. o sądach pracy. 
(Ciąg dalszy). 


Powołanie na stanowisko ławnika lub jego zastępcy pra- 
cowników instytucyj komunikacyjnych może nastąpić jedynie za 
zgodą władz przełożonych danych instytucyj. 

Można odmówić przyjęcia lub złożyć objęty urząd ławni- 
ka lub zastępcy, jeżeli kandydat lub ławnik, względnie zastępca: 

1) przekroczył 60 rok życia; 

2) jest dotknięty ułomnością, utrudniającą sprawowanie 
urzędu; 

3) nie mieszka lub przestaje mieszkać w okręgu sądu 
pracy; 

4) w poprzedniej kadencji pełnił obowiązki ławnika sądu 
pracy; 

5) utracił charakter reprezentowania tej grupy, z której 
był powołany lub proponowany. 

O dopuszczalności odmówienia, przyjęcia lub złożenia 
urzędu orzeka Minister Sprawiedliwości. 


Higjena i bezpieczeństwa przy pracy. 


Ministerstwo Pracy i Op. Społecznej opracowało projekt 
rozporządzenia w sprawie przepisów o bezpieczeństwie i higje- 
nie pracy przy wykonywaniu robót drukarskich, litograficznych 
i odlewaniu czcionek, nad którym w dniu 14 maja r. b. obrado- 
wały połączone komplety Higjeny i Bezpieczeństwa Pracy Rady 
Ochrony Pracy. 


Szczegółowem rozpatrzeniem projektu zajmiemy się w na- 
stępnym numerze, a narazie zaznaczamy tylko, że projekt prze- 
widuje cały szereg szczegółowych przepisów, dotyczących wa- 
runków, jakim muszą odpowiadać pomieszczenia zakładów, 
utrzymywanych porządków w lokalach pracy, oświetlenia na- 
turalnego i sztucznego, specjalnych urządzeń higjenicznych, spo- 
sobu rozmieszczenia maszyn i zastosowania ochron zabezpie- 
czających od nieszczęśliwych wypadków i t. p. 


Wiemy wszyscy jak przykre warunki, pod względem 
higjenicznym panują w zakładach litograficznych, to też powyż- 
szy projekt, mający wprowadzić szczegółowe przepisy o przy- 
musowem wprowadzeniu urządzeń higjenicznych i zabezpiecza- 
jących nas od nieszczęśliwych wypadków przy pracy, należy 
przyjąć z wielkiem uznaniem, ale pod warunkiem, że przepisy te 
jaknajprędzej zostaną wprowadzone w życie i będą rzeczywiście 
ściśle stosowane. 


Na wyżej wzmiankowanem posiedzeniu Rady Ochrony 
Pracy w dyskusji słusznie podkreślano niedostateczny nadzór 
ze strony inspekcji pracy nad bezpieczeństwem robotników, je- 
żeli więc i pe wydaniu przepisów o higjenie w zakładach graficz- 
nych, powołane władze również nie będą się w odpowiednim 
stopniu interesowały tą sprawą i nie będą odpowiednio ingero- 
wały w wypadkach nieprzestrzegania rozporządzenia, to prze- 
pisy pozostaną przepisami na papierze, a rzeczywistość, w po- 
staci opłakanych warunków higjenicznych, panujących w więk- 
szości zakładów graficznych, pozostanie bez zmiany. 


Ławnicy i ich zastępcy nie mogą doznawać utrudnień ze 
strony pracodawców przy pełnieniu swych obowiązków. 


Art. 14. Do administracji sądowej sądów pracy i nad- 
zoru nad niemi mają odpowiednie zastosowanie przepisy, doty- 
czące w tym zakresie sądów powiatowych (pokoju). 


Ławnicy i ich zastępcy składają przysięgę sędziowską 
przed przewodniczącym sądu pracy. 

Art. 15. Nazwiska i miejsce zamieszkania wszystkich 
członków sądu pracy winny być podane do wiadomości publicz- 
nej przez prezesa sądu okręgowego, w którego okręgu sąd pra- 
cy ma siedzibę. 

Art. 16. Ławnicy i zastępcy za udział w posiedzeniach 
otrzymują na żądanie diety w razie udowodnionej utraty za- 
robku, zamiejscowi zaś nadto zwrot kosztów przejazdu; wyso- 
kość diet i kosztów przejazdu określi rozporządzenie wykonaw- 
cze Ministra Sprawiedliwości i Ministra Pracy i Opieki Spo- 
łecznej w porozumieniu z Ministrem Skarbu. 

Art. 17. Ławnicy, którzy bez zasługujących na uwzględ- 
nienie powodów nie przychodzą wcale na posiedzenia lub też 
przychodzą z opóźnieniem, albo też w inny sposób uchylają się 
od spełnienia swoich obowiązków urzędowych, podlegają karze 
porządkowej do wysokości 500 zł., którą nakłada przewodniczą- 
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IV Kongres Związków Zawodowych. 


W dn. od 30 maja do 2 czerwca b. r. odbył się w War- 
szawie IV Kongres Związków Zawodowych. 

Kongres rozpoczął się w dniu 30 maja o godz. 1114 rano 
od uroczystego przemówienia przewodniczącego Komisji Cen- 
tralnej Związków Zawodowych posła Jana Kwapińskiego, który 
omówi w krótkich słowach rozwój zawodowy ruchu robotni- 
czego w okresie ostatniego dziesięciolecia, podkreślając jak 
wiele przez ten czas dokonano w kierunku zespolenia mas ro- 
botniczych w organizację zawodową, opartą na zasadach za- 
chodnio europejskich. Mówca nadmienił, że ruch zawodowy 
szedł w kierunku centralistycznym i dziś robotnicy mogą być 
dumni z tego, że istnieją u nas, w Polsce, silne scentralizowane 
organizacje zawodowe. 

Następnie odbyły się przemówienia powitalne delegatów 
Związków zagranicznych, a mianowicie Międzynarodówki Am- 
sterdamskiej, francuskiej Generalnej Federacji Pracy, Zw. Zaw. 
w Czechosłowacji, Zw. Zaw. w Szwecji, robotników holender- 
skich, Związków Łotewskich, robotników estońskich, robotni- 
ków gdańskich, robotników polskich we Francji i robotników 
ukraińskich. 

Po południu tegoż dnia sekretarz Komisji Centralnej pos. 
Zygmunt Żuławski złożył sprawozdanie z działalności Komisji, 
po którem Komisja Rewizyjna zgłosiła wniosek o wyrażenie Ko- 
misji Centralnej votum ufności, poczem wywiązała się dłuższa 
dyskusja. Wniosek wyrażający absolutorjum Komisji Central- 
nej i podziękowanie za jej pracę został przyjęty wszystkiemi 
głosami przeciwko dwum. Wniosek zatwierdzający wykluczenie 
3 związków (Robotników Chemicznych, Robotników Przemysłu 
Szklanego i Zw. Dozorców Domowych) przyjęto przy jednym 
głosie przeciwnym. 

W dalszych obradach zostały wygłoszone referaty — 
przez Antoniego Zdanowskiego — „Demokratyzacja życia go- 
spodarczego”, przez posła Stańczyka — „Ustawodawstwo so- 
cjalne”, przez Żerkowskiego — „Spółdzielczość a związki za- 
wodowe”, przez posła Zygm. Żuławskiego — „Organizacja i tak- 
tyka”. 


Na zakończenie Kongresu uchwalono szereg wniosków 
i rezolucji, a mianowicie: w spr. sytuacji politycznej, w spr. 
sytuacji gospodarczej, w spr. demokratyzacji życia gospodar- 
czego oraz szereg rezolucji w spr. ustawodawstwa robotniczego 
z żądaniem wprowadzenia w przemyśle 7 godzinnego dnia pra- 
cy, ochrony pracy kobiet i młodocianych, rozszerzania nadzoru 
inspekcji pracy, zniesienia ustaw o przedłużeniu godzin w han- 
dlu i innych. 

Kongres zamknął uroczystem przemówieniem pos. Kury- 
łowicz, dziękując gościom zagranicznym za przybycie oraz de- 
legatom za poważny przebieg obrad. — Mówca zakończył swe 
przemówienie słowami „Niewątpliwie grożą nam ataki ze strony 
wrogów demokracji i ruchu robotniczego, którzy rozumieją, że 
największem dla nich niebezpieczeństwem jest silna organizacja 
klasowa, ale to pewne, że kto tylko spróbuje pójść przeciwko 
zorganizowanemu polskiemu proletarjatowi, znajdzie opór, na 
jaki zasłużył”. 


Z ŻYCIA OKRĘGÓW. 
OKRĘG WARSZAWSKI. 


W dniu 31 maja odbyło się nadzwyczajne Walne Zebra- 
nie, poświęcone sprawie utworzenia Kasy Samopomocy, wybo- 
rom delegatów na Hl-ci Zjazd, umowie cennikowej i szeregowi 
spraw drobniejszych. 

Po ukonstytuowaniu się prezydjum w osobach kol. kol. 
Strzyżewskiego (przewodniczący), Dorocińskiego (sekretarz), 
Bachniaka i Brendy (asesorzy) oraz po zreferowaniu sprawy 
organizacji kasy Samopomocy przez kol. Strzyżewskiego, przy- 
stąpiono do rozpatrzenia przedstawionego przez Zarząd Statutu 
Kasy. 

Nad dwukrotnie odczytanym projektem statutu wywią- 
zała się dyskusja, po której statut z pewnemi niedużemi po- 
prawkami przyjęto. 

Wybrany następnie tymczasowy Zarząd w osobach kol. 


cy sądu, jak również winni zwrócić wynikłe stąd koszty sądowe 
w wysokości, ustalonej przez przewodniczącego. W razie póź- 
niejszego usprawiedliwienia się może przewodniczący orzeczenie 
swoje w całości lub w części cofnąć. 


Przeciw nałożeniu kary porządkowej ławnik może się od- 
wołać w przeciągu dni 14 do prezesa właściwego sądu okręgo- 
wego, który rozstrzyga ostatecznie. 


Co do ściągnięcia i użycia kary porządkowej stosuje się 
tryb, przewidziany dla grzywien w postępowaniu karno-są- 
dowem. 


O zmianie kary porządkowej w razie jej nieściągalności 
na karę aresztu zastępczego orzeka prezes sądu okręgowego 
według swobodnego uznania, przyczem kara aresztu zastępcze- 
go nie może przenosić dwu tygodni. 

Art. 18. Sąd okręgowy może usunąć z urzędu ławnika 
lub jego zastępcę: 

a) jeżeli co do niego zajdą lub staną się wiadomemi oko- 
liczności, które wyłączają go od zajmowania stanowiska ławni- 
ka sądu pracy (art. 13); 

b) jeżeli stał się winnym poważnego naruszenia swoich 
obowiązków urzędowych, a w szczególności jeżeli pomimo kilka- 


krotnego ukarania karą porządkową nie bierze udziału w po- 
siedzeniach sądu pracy; 


c) jeżeli utraci on charakter reprezentanta tej grupy, 
z której był powołany. 


Decyzja sądu okręgowego jest ostateczna. 


Art. 19. W sprawie wyłączania się i wykluczania człon- 
ków sądów pracy mają zastosowanie odpowiednie przepisy po- 
stępowania sądowego cywilnego, względnie karnego, stanowią- 
ce o powodach wyłączania się lub wykluczania sędziów, obo- 
wiązujące w siedzibie sądu pracy. 


Nadto członkowie sądu pracy powinni sami się wyłączyć 
i mogą być wykluczeni przez strony, jeżeli są zatrudnieni u pra- 
codawcy, będącego stroną w procesie lub gdy zachodzą powo- 
dy, wykazujące ich uprzedzenia lub stronniczość w danej 
sprawie. 


Jeżeli wykluczony członek sądu pracy nie uzna powodu 
wykluczenia za słuszny, przewodniczący rozstrzyga bezzwłocz- 
nie i ostatecznie, o ile zaś chodzi o osobę przewodniczącego — 
rozstrzyga wyłącznie i ostatecznie prezes właściwego sądu okrę- 
gowego. 
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kol. Gzowskiego, Gradzika i Bachniaka, wziął na siebie obowią- 
zek zorganizowania i uruchomienia Kasy na podstawie uchwa- 
lonego statutu, a następnie zwołania Walnego Zebrania jej 
członków, celem wyborów nowych normalnych władz Kasy. 

Przed przystąpieniem do wyborów delegatów na III-ci 
Zjazd naszego Związku, kol. Zawiślak omówił pokrótce zna- 
czenie Zjazdu jako najwyższej Władzy Związku, zaznaczając, 
że w stosunku do ilości swych członków Okręg Warszawski 
wysyła na Zjazd 10 delegatów, w tem jeden mandat otrzymuje 
delegat stacji płatniczej — Grodno. 

Na delegatów na Zjazd wybrano kol. kol. Gradzika, Lin- 
demana, Stelmacha, Jabłońskiego, Warwaszyńskiego, Kossa, Pi- 
piórskiego, Śmiecińskiego, Niedzielskiego i jako zastępców kol. 
kol. Kosierkiewicza, Warszawskiego St., Dorocińskiego i Stę- 
pińskiego. 

W sprawie zbiorowej umowy cennikowej z Radą Połą- 
czonych Organizacji Przemysłu Graficznego w Warszawie, 
której termin upływa z dn. 31.VI. 1929 r., po krótkiej dyskusji 
postanowiono tę umowę wypowiedzieć i zawrzeć nową. 

Następnie omówiono warunki i żądania, jakie należy po- 
stawić przy zawieraniu nowej umowy, przyczem poszczególni 
koledzy występowali z projektami co do wysokości podwyżki 
płac, powiększenia norm urlopowych i co do norm uczniów 
w zakładach. 

W dyskusji krytykowano ostro działalność Komisji Sta- 
tystycznej, która oblicza wzrost cen zupełnie nierealnie i nieży- 
ciowo, a więc nie daje rzeczywistego obrazu drożyzny, jakiej 
jesteśmy świadkami. Komisja, która nawiasem mówiąc jest 
znana z tego, że trudno jest ją zebrać na posiedzenie, idzie na 
rękę pracodawcom i czyni wielką krzywdę ogółowi pracowni- 
czemu. 

Szczegółowe omówienie warunków nowej zbiorowej umo- 
wy postanowiono odłożyć do specjalnie w tym celu zwołanego 
nadzwyczajnego Walnego Zebrania na dz. 11 czerwca. 

Na zakończenie porządku dziennego, kol. Śmieciński za- 
komunikował, że w dniu 9 czerwca zorganizowana zostaje wy- 
cieczka do Strugi, która będzie urozmaicona różnemi atrakcja- 
mi. Dochód wycieczki obrócony całkowicie będzie na pomoc 
dla bezkondycyjnych kolegów. 

Kol. Zawiślak zaznaczył, że wycieczką tą Zarząd chce 
wznowić dawne tradycje wycieczek Litografów, które odbywały 
się przed kilkunastoma laty, a które cieszyły się zawsze nad- 
zwyczajnem powodzeniem. Ze względu na cel, na jaki ma być 
obrócony dochód z wycieczki, Zarząd wzywa wszystkich kole- 
gów do wzięcia w niej udziału. 

Następnie omówiono projekt wycieczki na Powszechną 
Wystawę Krajową do Poznania, która to wycieczka odbędzie 
się najprawdopodobniej w sierpniu. 


EGZAMINY UCZNIÓW. 


W dniu 27 kwietnia b. r. w zakładach graficznych B-ci 
Koziańskich odbyły się egzaminy kwalifikacyjne uczniów, którzy 
odbyli praktykę w zakładach litograficznych w Warszawie. 

Komisja egzaminacyjna złożona z przedstawicieli naszego 
Związku w osobach kol. kol. Zawiślaka, Strzyżewskiego, Szle- 
zyngera, Kossa, Jabłońskiego, Kuleszyńskiego, Kamińskiego 
i Dutkiewicza oraz przedstawicieli Stowarzyszenia Zakładów 
Graficznych w Warszawie, p. p. Koziańskiego, Zacherta i Bor- 
kowskiego, po przeegzaminowaniu kandydatów postanowiła 
uznać za dostatecznie wykwaliiikowanych: 

1) jako maszynistów litograficznych: Borkowskiego 
Edwarda, Popończyka Stefana, Skórniewskiego Ludwika i Win- 
klera Bogdana; 

2) jako przedrukarzy: Cacko jerzego, Ciborowskiego 
Ludwika, Filipczaka Aleksandra, jarosińskiego Henryka, Kos- 
sowskiego Stanisława i Okrzejskiego Ryszarda; 
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3) jako rysowników: Fabisiaka Mieczysława i Nowiń- 
skiego Jana. 


OKRĘG LWOWSKI. 

Rozpoczęta przez nasz Okręg w roku ubiegłym akcja, 
mająca na celu ograniczenie dopływu uczniów do zawodów 
litograficznego i chemigraficznego, znalazła na tutejszym tere- 
nie częściowe zrozumienie kompetentnych czynnikow. 

Po przedstawieniu przez Zarząd naszego Okręgu tak- 
tycznego stanu rzeczy tutejszemu Magistratowi, Inspektorowi 
Pracy i Izbie Przemysłowo-Handlowej, Magistrat, jako władza 
przemysłowa l-ej instancji, powiadomił nas, że zwrócił uwagę 
firmom, aby ilości uczniów w swoich zakładach uregulowały na 
podstawie normy przewidzianej w zawartej umowie ze Związ- 
kiem z roku 1921. 

Taki sposób załatwiania sprawy nie zadawala nas jed- 
nak w zupełności, a przeto działać będziemy dalej i prowadzić 
akcję, mającą na celu poprawę anormalnych stosunków w nie- 
których lwowskich zakładach. W pracy naszej nie ustaniemy, 
dopóki nie doprowadzimy do zupełnego wstrzymania przyjmo- 
wania nowych uczniów do zawodu, który od dłuższego już czasu 
nękany jest bezrobociem. 

W niedzielę dnia 12.V. b. r. odbyło się o godz. ll-ej przed 
południem tradycyjne otwarcie sezonu Klubu Kręgłarzy przy 
naszym Okręgu. 

Otwarcia dokonał przewodniczący Okręgu kol. Włodar- 
ski, witając zebranych gości i członków okolicznościowem prze- 
mówieniem, w którem zaznaczył, że rozpoczynający się sezon 
jest kontynuowaniem rozgrywek o nagrodę wędrowną, w formie 
puharu, ofiarowanego Klubowi przez Związek w roku ubiegłym, 
oraz o szereg nagród pieniężnych z funduszu Kłubu. 

Przy dźwiękach związkowego Koła Mandolinistów roz- 
poczęto grę, mającą na celu rozprawę członków Klubu Kręgla- 
rzy do jesiennych eliminacyjnych zawodów finałowych. 

W międzyczasie odbyła się wspólna fotografja uczestni- 
ków otwarcia oraz skromne przyjęcie. — Dzięki pięknej pogo- 
dzie, gra przeciągnęła się do późnego wieczoru. 

Gra odbywać się będzie raz na tydzień. — Praca Klubu 
Kręglarzy propagująca wśród członków Związku zdrowy ruch 
na świeżem powietrzu, zdala od kurzu miejskiego i dusznych 
lokali restauracyjnych, zasługuje na pełne uznanie. 
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3 SZKOŁA PRZEMYSŁU GRAFICZNEGO 
W WARSZAWIE 


ogłasza konkurs na objęcie posady 
INSTRUKTORA-CHEMIGRAFA. 


Wymagana jest długoletnia praktyka w tra- 
wieniu klisz kreskowych i siatkowych jedno 
i wielobarwnych oraz ogólna znajomość 
wszelkich prac w zakresie fotochemigrafji. 
Posada do objęcia od 1-go września 1929 r. 
Zgłoszenia z podaniem warunków oraz z za- 
łączeniem życiorysu i odpisu świadectw, 
nadsyłać należy pod adresem 


DYREKCJI SZKOŁY w WARSZAWIE 
ul. SKŁADOWA Ne 3 
do dnia 1-go sierpnia 1929 roku. 
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Specjalnością Sp. Akc. Dr. Rattner 
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są farby 
Offsetowe i Litograłiczne, 
odznaczające się intensywnością i pięknością barw. 
Fabryka produkuje równiez niedoścignionej jakości 
farby podwójnie skoncentrowane. 


Żądajcie ofert wraz ze wzorami! 
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Zakłady Chemiczne | 
J. M. Wendisch Sukc. Sp. Akc. 


Torun, St. Rynek 33, tel. 121 
Oddział w Warszawie, Długa 6l, tel. 296-24 


POLECAJĄ: 
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Farby drukarskie, rotacyjne, litograficzne, 

offsetowe, suche, dwutonowe, rotograwiurowe 

(wklesłodrukowe). Pokosty graficzne 
(offsetowe), Mase walcowa, Pasty i t. p. 
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